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0  c z e m  n a m  m y ś l e ć  w y p a d a  n a  r o k  p r z y s z ł y .  — Nieurodzaj 

tegoroczni prawie europejski, nie zostanie bez w p ływ u  na wypadki p rzy ­
szłoroczne. Rok nędzy i głodu nie jest zdolnym wydać jakiekolwiek wiel­
kie dzieło, nie może w podobnych stosunkach rozwinąć się żaden wielki 
ruch historyczny, ale nędza jest zawsze gotową podstawą do wszelkich 
rozruchów i niepokojów, do czego prawie wszędzie znajdzie się żywioł, 
by  tylko wspomnieć repeal w  Ir landyi, niesforne wyskoki religijne w  Niem­
czech, tak żywo wstrząsające umysłami, raz z prostego toru zabłąkanych 
synów tego teoretycznego szczepu. Rządy i wszyscy szlachetnie myślący, 
nie mogą obojętnie spoglądać na przyszłość. Nam naturalnie kraj nasz naj­
p ierw staje przed oczyma, o innych jego częściach trudno nam radzić; na 
taki nawał wszelkiej niedoli, tak wielorakich i różnorodnych klęsk, tylko 
Bóg ratunek i pociechę udzielić m oże; pozostaje nam więc jedynie zastano­
wić się nad Xiestwem Poznańskiem. Chociaż zakątek nasz zdaje się naj­
hojniej obdarzonym w  dary ziemi, prawie z całej E u ro p y , jednakże o wio­
śnie trudno myśleć bez niepokoju; n ie ,  zeby miało zabraknąć chlcba i innej 
żywności; ale że będzie za drogą dla naszych małych miasteczek i całej 
k la s s y  w y r o b n i k ó w ;  przy tak mało rozwiniętych s to s u n k a c h  p r z e m y s ło ­
wych stron naszych, a już  za wielkiej ludności, by w nadzwyczajnych 
okolicznościach przez rolnictwo dostatecznie uży tą  czyli zatrudnioną byc 
mogła. Właściciele ziemi będą mieli święty obowiązek wymyślać zarobek, 
ciągle pracy udzielać i hojnie j ą  wynadgradzać; ale w  okolicznościach takich 
jakich nam się na wiosnę spodziewać należy, szczegółowe zachody i przed­
sięwzięcia nie wystarczają. W  chwilach podobnych trzeba, aby rząd o tern 
m yślał,  z góry wszystko urządził,  w  pewien system ujął i prowadził, jest 
to nawet z własnego interesu, obowiązkiem rządu każdego, który  się ludz­
kim mieni, a tutejszemu prowincyonalnemu łatwiej to przyjść może, jak 
każdemu innemu, rozwijając nieco dobrej woli i dużo energii. Zadanie całe 
polega na udzielaniu najobszerniejszego zarobku biednym zaraz z wiosny 
i to we wszystkich powiatach. Przejdźmy wszystkie kole jno, a zobaczemy 
jakby je  zatrudnić można.

Powiat poznański zatrudni się i wyżyw i robotami około fortecy. P o ­
wiaty Obornicki, Szamotulski, Czarnkowski, Międzychodzki, znajdzie za­
robek przy  kolei żelaznej Starogrodzko-Poznańskiej, byleby towarzystwo 
w  kilku miejscach szybko roboty rozpoczęło, co leży w  jego interesie i do 
czego rząd może przynaglić. Dla zarobkowania powiatów Babimostkiego 
i Kościańskiego, wypada rządowi usunąć trudności, tamujące rozpoczęcie 
prac około osuszenia łęgów Obry, a towarzystwo interesentów pewno 
z wiosną prace rozpocznie. Powiaty Międzyrzycki i Bukowski zatrudnią 
się dostatecznie, z jednej strony przy biciu kanałów Obry,  z drugiej p rzy  
kolei Starogrodzko-Poznańskiej. Dla powiatów Szremskiego, W schow -  
skiego i głównie Krobskiego, jako najludniejszego, wypada koniecznie po­
twierdzić towarzystwo kolei żelaznej Wrocławsko-Poznańskiej z obowiąz­
kiem rozpoczęcia robót wraz z wiosną w kilku miejscach. Dla Krotoszyń­
skiego wypada i tak już  zadecydowaną szosę z Krotoszyna do Szremu dalej 
budować. Pleszewski znajdzie zatrudnienie przy  budującej się szosie z Ple­
szewa do Nowego miasta. Dla Odolanowskiego i Ostrzeszowskiego zawsze 
konieczną szosa z Ostrowa, jak  najdłużej Xięstwem prowadzona ku  Syco- 
w u ,  dla prostej komunikacyi z Wrocławiem. W rzesiński powiat, znajdzie 
jeszcze p e w n i e  zarobek przy szosie z Słupcy do Poznania, dla Sredzkiego 
trzebaby przeciągnąć szosę z Nowego miasta na Środę do Kurnika. P o ­
wiaty Inowrocławski, Mogilnicki i Gnieźnieński, wymagają i tak koniecznie 
połączenia z Poznaniem, któreby nastąpiło szosą z Inowrocławiem na Mo­
gilno , G niezno, wpadającą gdzieśkolwiek w  szosę z Słupcy do Poznania. 
Również Bydgoszcz potrzebuje połączenia, któreby najnaturalniej nastąpiło 
szosą na Szubin, Wągrowiec. Pozostają więc tylko powiaty Chodzieski 
i W yrzysk i,  które jako graniczne albo będą zatrudnione p rzy  kolei Berlin- 
sko-Królewieckiej, która tam niedaleko przechodzić m usi , albo też w  prze­
ciwnym przypadku , trzebaby je  zatrudnić budowaniem dróg pośrednich łą ­
czących je  z większemi.

Gdyby w ten sposób , z odmianami z szerszej znajomości rzeczy w y -  
pływającemi, na tylu punktach zaraz z wiosny prace rozpoczęte zostały, 
niewątpliwie nie znalazłby się i jeden potrzebujący bez możności zarobku na
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Praca i płaca są p o d  względem m ateryalnym  dwa główne żywioły 
żyw ota  spo łecznego , dwie komorki sercow e każdego zdrowego jeste­
s tw a ,  każdego czynnego organizmu, bądź to w jednostce, bądź to w as- 
socyacyi lub w narodzie ca łym , równie  w p racow ni uczonego, jak przy  
warsztacie rękodzielnika. Każdy żyw o t jest rozmaitą jednością i jedną, 
organiczną rozmaitością; siła żyw otna w y d o b y w a  nieustannie za p o śred ­
nictwem posiłkujących się rozmaitości jedność organiczną i rozwija za 
pomocą harmonijnych działań i oddziaływań po jedynczych  części ogólną 
całość. lAękn nie jest nogą,  noga nie jest ok iem , oko  nie jest zębem, 
przecież wszystkie te członki są częściami ciała, są i działają, mając je­
den  ogólny cel. W sz e lk a  organiczna czynność o d b y w a  się maleryalnie 
przez pulsowanie krwi. Tą krwią w żywocie społeczeństwa jest pie­
niądz, k tó ry  w p ływ a  i w yp ływ a z kom orek  se rco w y ch ;  z pracy i płacy. 
K re w ,  pieniądz, krąży, w artu je  o tyle  ty lk o ,  o ile z  kom or sercowych, 
z p racy i płacy, pierwszy wychodzi impuls, in ieyatywa; pieniądz zatem 
ma ty lko  wartość względną i oględną na s tyczność i spoistość, jakie za­
chodzą między pracą, a p łacą ,  t j . ,  że praca w y w o łu je  konieczność 
płacy, a ta jest znow u warunkiem pracy. Czem była b ry ła  złota dla 
Robinsona? Iście kamieniem m artw ym , su row ym , bezcennym, dla tego, 
ze zostawała w oderw aniu  od zobopó lnego  odniosku  pracy do płacy, że 
sama sobie była celem, a nie środkiem do osiągnięnia kommunalnego 
celu, wytkniętego przez ustawy socyalne. A więc pieniądz sam w sobie 
nie ma wartości i jako taki może b y ć  rów nie  ze żelaza, z pap ieru ,  ze 
skory, jak ze złola.lub ze srebra, wszelako pieniądz, będący  środkiem do 
w yrów nania  p racy  zapłacie i znów  zap ła ty  robocie , ma przez się w ar­

tość niezaprzeczoną. K rócej mówiąc: pieniądz nie jest jeszcze zapłatą, 
zasługą, nagrodą ,  m ytem , jedno oznaką, marką ich. T rzeba  zrozumieć 
koniecznie pierwotną, czystą istotę pieniędzy, a b y  poznać następnie, jak  
bardzo  istota ta została z czasem zeszarzaną, zabrudzoną  i do  najniż­
szych celów użytą. Pieniądze b y ły  p ierwotnie dobrem  nieocenionem 
dla ludzi,  służąc niejako za magazyn ruchom y, dostarczający każdem u 
niezbędnych życia potrzeb, bez oderwania go o'd raz pod ję te j  czynności, 
za którą mu stosowne naznaczały myto. Korzyści p o d o b n e  mogły p ie­
niądze d o p ó ty  przynosić, dopóki zachow ały  swoją p ie rw otną ,  pośredni­
czącą, ułatwiającą w łasność,  dopók i oznaczały nic w ięce j ,  jak ty lko 
markę pew nego stopnia pracy. O d k ąd  jednak zrzek ty  się, w yzuły  z lej 
swojej w łasności,  odkąd  na koszt pierwotnej,  polarnej s tosunkowości 
p racy  do płacy  i odw ro tn ie  stały się osobną ,  lichwiącą po tęgą ,  odtąd, 
miasto przynosić korzyści, z rządzają ,  rozrósłszy  się na stuokiego, stimę- 
bego polypa skróś serc n a ro d ó w ,  zatam ow anie , to znów  zupełny  o d ­
pływ  krwi w ciele społeczeństw. O w oź po lyp  ten jest sprawcą ty lu  
nieszczęść, k tóre  dzisiaj większą po łow ę ludu kamieniem g ro b o w y m  
przytłaczają. Pieniądz, zamiast mieć wartość przez siebie, ma ją dziś, 
ma cel z siebie, w sobie i dla siebie: a tak staje się tyranizującym auto-  
kratem wszelkiego handlu, przemysłu i rozmysłu. Ludzie brudnego  serca, 
jak powierzchnia tegoż pieniądza, obm acyw ana brudnemi lichwiarza pal­
cami, upoważnili go do tego.

Polip osiadły w komorach sercowych państw  industry jnych, u cy ­
w ilizow anych , nazyw a się spekulacyą,  przedsiębierczością wytężoną 
anormalnie. Któż nie zasłyszał o spekuiacyi, któż nic zna jej? W s z a k ż e  
od po łudniow ej A zyi,  ku zachodowi, do  północnej Ameryki latają, jak 
oparzeni,  ludzie z kolującemi obłędnie oczym a, z zapocone'm czołem, 
z pomięlemi szaty, z drgającemi usty, z wyciągniętą ręką — to  speku-
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pow ierzchni całego Xigstwa. Ale p ie rw szą  odpow iedzią  na cały ten p ro ­
j e k t ,  z kąd  w ziąść p ieniędzy na ty le  ro b ó t?  Mnie się zda je ,  źe nie tak 
t rud no  ja k  na  p ie rw szy  rz u t  oka zdaw ać się może. Na fortece ju z  raz na 
zawsze m uszą  być  przeznaczone; dw ie koleje zelazne b u d ow ały by  tow a­
r z y s tw a  ak c y o n ary uszów ; osuszenie O bry  dziać się będzie kosztem intere­
sentów. Pozosta je  więc około 5 0  mil szosy ,  k tó reby  razem rozpocząć 
trzeba ,  te podjug  bardzo drogiego rachu nk u  ko sz tow ałyby  1 , 0 0 0 , 0 0 0  ta­
l a r ó w ,  je s t  to su m a ,  k tó r ą  z t rudnością  r ząd b y  zechciał lub mógł pośw ię­
cić; ale czyż nie możnaby  większą część robić m ak adem izow anych , wreszcie 
na  czem głównie się opieram , czyżby koniecznie w szystk ie  trzeba w y k o ń ­
czyć. Z a rzu t  b ra k u  u rzędn ików  technicznych p r z y  energii i dobrej woli 
b y  się nie obsta ł,  po ukończeniu  p raw ie  całkowitein kolei górno-szląskiej, 
i p rz y  wielkiej ich liczbie w  emigracyi. Dając 5 , 0 0 0  ta larów  na milę, za­
robek  b y łb y  dosta tecznym , a summa by  ty lko 2 4 0 , 0 0 0  ta larów  uczyniła. 
Dziś p raw d a  ty lko 8 0 , 0 0 0  ta larów  przeznaczonych przez rząd  i s tany na 
b u d o w ę  d ró g ,  ale widzim y, ja k  wielkie fundusze każdy  p o w ia t  szczegółowo 
in te re so w a n y ,  na ten cel ofiaruje; niech więc rząd  dla nadzw yczajnych  
okoliczności potro i  na rok  jeden sw o ją  ofiarę , właściciele w  powiatach pe­
w n o  za nim nie pozostaną. Idzie więc o ofiarę d oda tkow ą z s t ro n y  rządu
8 0 . 0 0 0  ta la ró w ,  k tóre  z dawniej przeznaczoną, u czyn ią  1 2 0 , 0 0 0 ,  w łaś­
ciciele ziemi pew no  drugie  tyle dad zą ;  sądząc po tak  mało w y ko n an y c h  
robotach  w  bieżącym ro k u ,  musi być  w  kasie d ró g ,  rem anent najmniej
1 0 . 0 0 0  , ła tw o  w ięcby  zebrała się summa 2 5 0 , 0 0 0  ta la rów , a natenczas 
mimo drogości nie u j rz y m y  w naszych progach nędzy, tej okropnej w  sw y ch  
skutkach cho ro b y ,  tak  dla rzą d ó w  jak  i narodów.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

Z T an g e ru  donoszą pod d. 2 0 .  L is topada. — O dpowiedź cesarza Abd 
el R ham ana na francuzkie ult imatum była w  samych ogólnikach d a n a , dla 
tego tym czasow y poseł francuski Chastean w ysła ł  Leona Proch es pierwszego 
tłumacza A lg ie ry i , k tó ry  w  tej chwili znajduje się tu  w  specyalnej missyi 
na  d w ó r  cesarski w P ra b a t ,  aby  w ybadał w łaśc iwe myśli A bd el Rhamana. 
W y p a d k u  nie można p rzew idz ieć ,  Abd el R ham an  p a r ty  je s t  fanatyzmem 
swojego lu d u ,  z drugiej s t ro n y  ob aw ą  przed  bron ią  francuzką. D otąd  b y ł  
pan  Chastean szczęśliwym w  swem p os łan n ic tw ie , czego najlepszy  dowód 
w ysłan ie  posła z M arokko do Francyi.

D z i e n n i k  s p o r ó w  zamieścił uw agi nad py tan iem  oregońskiem , k tóre  
u w aż a  za bardzo w ażne i z a w i k ł a n e .  Pismo to ministeryalne u w a ż a ,  że  
w o jn a  o kraj Oregon [między pó łnocną A m eryką  a A nglią  b y łaby  nierozumną. 
K ra j  O rego m , m ów i to p ism o, nie w a r t ,  b y  o niego k rew  przelewać. Nie 
je s t  on obszerny  w  po ró w n an iu  do pus tych  przestrzeni z iem i , k tóre  posia­
da ją  oba te n a ro d y ,  na s ta łym lądzie Ameryki.  Jes t  tylko średniourodzaj-  
n ym  krajem. B y łaby  to w o jn a ,  podobna do owej między F ran cy ą  a A n ­
glią o granice K an ad y ,  o której słusznie W o l te r  pow iedzia ł,  że dw a u cy­
w ilizow ane n a rod y  walczą o kaw a ł k ry  śniegiem pokry te j .  Lecz miłość 
w łasna  obu n a ro d ó w  jes t  zagrożona,  a miłość ta częściej sp row adza  wojnę, 
aniżeli interes kraju . M exykanskie  posiadłości nad morzem spokojnem kończą 
się pod  stopniem 4 2  szerokości,  moskiewskie zaczynają  się od 5 4  stopnia. 
M iędzy  temi stopniami zaw arta  je s t  p rzes trzeń  ziemi, o k tórej podział zgo­
dzić się nie może Anglia ze Stanami zjednoczonemi północnej Ameryki.  Za­
ludn ioną  jes t  bardzo szczupłemi pokoleniami I n d y a n , k tó rzy  w  dzikim ży ją

stanie. N ie  masz tam miasta ni w s i ,  ty lko  kilka osad dla s trze lców , k tó ­
rz y  w  usługach to w arzy s tw a  angielskiego przebiegają po ty ch  pustyn iach  
i ło w ią  lub zabijają zw ierzynę  dla futer. W e d łu g  pokoju  w  Gent zgodziła 
się Anglia ze Stanami z jednoczonem i, iż kra j  ten  wspólnie posiadać będą, 
bez zakładania tam  sta łych  o sad ,  co sobie zachowano do dalszego układu. 
Czas ten  do ostatecznego u k ładu  daw no u p ły n ą ł  i teraz spór  rozpoczął się. 
Obie s t ro n y  życzą sobie posieść rzekę K olum bią, k tó ra  pod stopniem 4 b  w p a ­
da do m orza spokojnego. Kolumbia nie ty lko  je s t  najważniejszą rzeką k ra ­
j u ,  ale jes t  j e d y n ą ,  na której p o cząw szy  od cieśniny magellańskiej aż do 
Beringa cieśniny na  brzegach zachodnich now ego św ia ta ,  statkami żeglować 
można. Zdaje s ię ,  że zgoda w ów czas m ogłaby nas tąp ić ,  g d y b y  rzekę tę 
uznano za g ran icę ,  a do żeglugi w spólną . Anglia tak  się zgadzała. Lecz 
S tany  zjednoczone chciały mieć oba b rzeg i ,  a nie jeden ;  u tr z y m u ją c ,  źe 
granica przypada  pod  4 9  stopień szerokości ta k ,  iż odtąd aż pod  stopień 
5 4  p rzy p ad a  na Anglią. Anglia chcąc mieć żeglugę na  rzece K o l u m b i a ,  
nie  chce uznać roszczeń A m ery kan ów  północnych. Cały sp ó r  przeto toczy 
się o m ały  pasek ,  z aw arty  m iędzy .s topniem  4 9  a rzeką  Kolumbią. Dalej 
pow iad a  D z i e n n i k  s p o r ó w :  od czasu, przyłączenia  się T ex asu  za w s tą ­
pieniem na p rezy den cyą  Bolka, ustaliło  się powszechne przekonanie demo­
k ra tó w  am eryk ańsk ich , iż nikt nie ma p ra w a  mieszania się do sp raw  n o w e­
go lądu stałego. Rzeczą jes t  do p ra w d y  p o d o b n ą ,  źe cały M exyk  z nim 
się po łą cz y ,  a potem przy jdzie  kolej i na  Kanadę. Nie można sobie przeto 
w y s taw ić ,  jak  u w aża ją  A m erykanie  p ro jek t  ten podzielenia ziem Oregonu, 
oni właściwie mają je  za własność sw oją . Od niedawnego czasu całe ro je  
ludności z dolin Missisipi przesiedlają się na  oregońskie ziemie, w  państw ie  
Missuri całe k a raw an y  u tw o rz y ły  się i ostatniej w iosny  ru s z y ły  do tego 
obiecanego k ra ju  śród poklasku zachodnich prow incy i .  L udność  zachodnia 
z ró w n ą  namiętnością p a t rzy  na O reg on ,  jak  dawniej na  Texas. K ażdy  
kolonista u w aż a  n ow e ziemie za swoje. Pochlebia to ich narodow ej p ró ż ­
no śc i ,  kiedy w idzą  rozszerzające się granice Unii. U pokorzy li  M e x y k ,  da­
w nego  spółzawodnika sw e g o ,  przez oderw anie  T exasu .  S ąd zą  tak że ,  ze 
up o k o rzą  A n g lią ,  k tó rą  dw a razy  ju ż  zw y c ięży l i ,  raz w  w ojnie  o n ie p o d ­
ległość, a d rugi raz w latach od 1 8 1 2 .  do 1 8 1 5 .  T eraz  ich p ro g ram a te m : 
cala ziemia oregońska aż do ostatniego morga należy p raw em  własności do 
S tan ó w  zjednoczonych. Anglia ma się w yrzec  sw y ch  p raw ,  Gabinet w a-  
syngtoński je s t  tego samego zdania. A  więc zdania gabinetów  tych  dw óch  
n a ro d ó w  są  bardzo sprzeczne. B y ło b y  to pow odem  do pew nej namiętno­
ści między gabinetami, g d y b y  pozosta ły  te p y tan ia  otoczone tajemnicą dy­
plom atyczną. Ale później nas tąp iły  oświadczenia u rz ę d o w e ,  k tóre  nadały  
s p o r o m . t y m  nibeezpieczny kierunek. R óżność  ta  zdań s ta ła  się t e ra z  s p o ­
rem o honor.  T ak  P o lk ,  jak  S ir  R o b e r t  Peel oświadczyli się p rzed  rep re ­
zentantami sw ych  n a rod ów  w  dobitnych  w yrazach  o tej sprawie . Żaden 
z nich ustąpić nie chce. Z tego pow o du  Anglia uzbraja się i na m orzu i na  
lądzie i w  tej chwili m ateryały  w ojenne Anglii są niezmierne i tak  daleko 
d op row adzone ,  że w  ro k u  1 8 4 6 .  rozpocząć w o jnę  może. S ta n y  zjedno­
czone żadnych przecie n iepoczyniły  p rzy g o to w a ń  ze swej s trony. Pismo 
przecie francuzkie nie traci jednak  ostatniej nadz ie i , iż oba n arody  w  końcu  
porozum ieją  s ię ,  choćby n aw et  p rezyd en t  P o lk  miał w  swej mowie posel­
skiej zaw rzeć s łow a o p o r u , k tóre  gazety  zapowiadają.

P a r y ż ,  d. 3 .  Grudnia. — T ute jsze  pisma w szystk ich  s tronnic tw  zga­
dzają się na t o , że wiadomości z A lgieru jak  dawniej tak i teraz dochodzą 
s m u tn e ; mimo całej odwagi i poświęcenia  w ojsk  francuzkich w ypadk i  wcale 
nie są zadowolające. N aw et dziennik sp o ró w  po w iada :  A bd el Kader r u -

lanci. P ien iędzm i p ien iądze  n a b y w a ć ,  a ż e b y  z n ó w  w ięcej  p ien ięd zy  u zy  
s t a ć  _  o to  has ło  s p e k u la n tó w  K ru c z a  n a tu ra  ich c h c e ,  p ragnie ,  zn ó w
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z m r u ż y  ani razu  o k a ,  ale c z u w a ,  czy  cha, u c z a jo n y  w se rcach  n a ro d ó w ,  
n a  każdą k ro p lę  k rw i z lo tem  b rzęczącą ,  a b y  ją spić i w  soki sw e g o  w z d ę ­
tego  c ie lska  a ssy m ilow ać .

Z u p e łn y  o d p ły w ,  to  z n ó w  zb y tn i  n a p ły w  k r w i  w  n ie k tó ry c h  ży łac h  
(n p .  w ż e la zn y c h  k o le ja c h )  p r z y p ra w ia  c iało  sp o łe c z n e  o n ie m o c ,  s e n ­
n o ś ć ,  lub ;  o feb rę  g o rą c z k o w ą ,  paraliż. P rz ez  te c h o ro b y  rozum iem  
tu  przes ilen ie  (k r is is)  p ien iędzy .  G d y  to nastąpi,  p o d b i ja  C ln y s o k i a c y a
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n iędzy  z rządz i ło  już  n ie raz  w sz e c h s t ro n n ą  w o jn ę  d o m o w ą :  o b y w a fe  
p o ty k a ł  się z o b y w a te le m ,  p raca  z p r a c ą ,  z  kap ita łam i kap ita ły ,  z re w o l-  

n  r a o nie o ien ied zy  a b y  je  m ieć , d łu g o ,  na w ie k i ,  w szędz ie  mieć. P o -  to w a n e  p rzez  in d u s t ry jn y c h  i f in a n so w y c h  k ru p ie ró w .  B ro n ią  u ż y w a n ą
Korny polip, spek u lacy i  ubiega s i ^  o p ra c ę  o ty le  ty l k o ,  o ile  z  niej w  tej w o jn ie  b y ło  d o w o ln e  nazn acza n ie  c e n ,  b i l le ty  . c e d u ły  k u r s o w e
s ia ć  k o rz y s ta ć  i p ien iądze  z b i i a ć m o ż e .  O p a t r z c i e !  po lip  te n  n ie  i ty m  p o d o b n e  in tryg i i p r a k ty k i  p ien iężne .  1 ak  sam o w adz ił  się k ra j

’ J  ■ ■ •   -   ->-■.................... - z  k r a j e m ,  p a ń s lw o  z p a ńs tw em . A gentam i o p e ru ją c e n u  w  tym  raz ie
b y ły  c la ,  k tó re  n aw za jem  o b s e r w o w a ły  się i w  m iarę  o k o liczn ośc i  z a ­
c z e p n y  lu b  o d p o r n y  bó j  w io d ły .  W o l n y  o d d e c h  z k ra ju  d o  k ra ju  b y ł  
z a ta m o w a n y ;  w s z y s tk o ,  co  n a p ły w a ło  lu b  w y p ł y w a ł o ,  m u s ia ło  b y ć  
w p r z ó d y  s p a t r z o n e ,  r o z c z y n io n e ,  r o z w o d n io n e ,  a to  w ty m  c e lu ,  a b y  
co śk o lw ie k  na  p o z ó r  p ra w n ie  u to cz y ć .  W s z y s tk i e  te  in d u s l ry jn e  i f i ­
n a n so w e  b o je  na  p ap ie ry ,  s i ły  p r o d u k u ją c e  i ly lo k ro tu e  sza tańsk ie  w y ­
m y s ły  sp e k u la c y i ,  m uszą  |b y ć  z u p e łn ie  p r z y t łu m io n e ,  inaczej b o w ie m  
w y b u c h n ie  w o jn a  is to tn a ,  na b ro ń  p a ln ą ,  s ieczną  i kolną.

A b y  tern lep ie j  p o z n a ć  sy s tem  p o ż e r a j ą c y ,  c h ło n ą c y  sp e k u lacy i ,  
k tó r e g o  ofiarą  s ta je  się p rz e d e  w szy s tk iem  k lassa  p racu ją ca ,  ju ż  dla tego, 
źe jes t  n ie jak o  p o d śe ie l i sk ie m , na k ló r c m  s p e k u la c y a  ro z p ie ra  się 
b r y k i  rob i ,  z a p a t rz m y  się na t r zy  o b ra z y ,  k tó re  nam  rz e c z y w is to 5
n em i fa rby  m a lu je  . „ lo d ó w  su ro w y c h .

P rz y r o d z e n ie  je s t to  sk n rb .ee  b o g a ty  paw iąca
L  d rzw i  jego, o b w a r o w a n y c h  ze la znem i k ia ty ,  - . „ „ jw e rsa ln ie  wołn-
się sp e k u lacy a  i m yśli i kreśli i r a c h u j e  spccy a „  07łT0|j in „  Wziąść pe- 
ją c :  k to  nam zapłac i ty l e ,  ile ■ny chcemy,.  ^  .Aemej ro zp aczy ,  na p ó ł  
w n ą  część  ze  sk a rbca .  Z a  s p e k u t a c y ą  | 0 d n ia la ,  zziębła  in d us try a
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vysiliwszy się, w y p i y  , .
w o jn ę  o śmierć, lub  życ ie  w szy s tk iem u  te rn u ,  co  k ap ita ły  i pos iad łośc i  
w y tk n ę ły  sob ie  za cel z ab ieg ów  sw oich .  N a  co  n a ró d  ca ły  ch o ru je ,  to  
d o ty k a  także  każdą je d n o s tk ę  jego. Nie d z iw  p r z e t o ,  źc dziś niemal 
każd e  i n d y w id u u m ,  p ró c z  s p e k u la n tó w ,  o w y c h  w rz o d ó w  sp o łe czeń s tw a  
i (ak już  ż y ją c y c h  n b s o r b a ry ą  s o k ó w  za tru ty ch ,  nosi w  so b ie  z a ró d  c h o ­
r o b y  i w z w y k ły c h  o w o c ach  życia n ie sm ak u je :  że każdy ,  zda  s ię ,  ma 
p u n k t  ciężkości z e w n ą trz  s ieb ie  i d la  tego też na no gach  stać nie może, 
ale się, j a k b y  w- zaw ro c ie  g ło w y ,  p o lacza ,  p o c h y la .  C h o r o b a  ta n a w ie ­
dza  i b o g a czy ,  a lb o w iem  p ien iądze  fab ryczn ie  pu lsu jące ,  b ę d ą c  co chw ila  
zagrażane  pociskami fh iansow em i,  hecą  w o ln e j  k o n k u r r c n c y i ,  gonitw ą 
sp ek u lacy i  i ru ch aw k am i g iełd , mogą n a raz  zamienić  b o gacza  m i l io n o ­
w ego  w  żebraka ,  gdy tym  czasem bogacze  d w u m il io n o w i  po  uśm ierzen iu  
p rz e c iw n ik a  spó lnego  w y dz ie ra ją  sob ie  łu p  m il io n o w y .  Przes ilen ie  p ie-
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sz jl z okolic Saidy do Loha, w bliskości obozu T iarct, stamtąd ruszył 
w  towarzystwie tylko swej jazdy do Taguine, gdzie wykonał razie przeciw 
niektórym pokoleniom małej pustyni. Taguine leży na połowie drogi mię­
dzy Algierem i El Aguat, w miejscu gdzie książę Aumale zabrał smalę emi­
rowi. Szybki ruch Abd el Kadera rzucił postrach na prowincyą całą Tit- 
teri, której stolicą jest Medeah. Generał porucznik Bedeau i generał Marcy 
udali się niebawem d. 24. z tego miasta, aby zająć pozycyą w Boghar, 
napół drogi od Taguine, i tym sposobem zakryć całą w tyle położoną oko­
licę, paraliżując przedsięwzięcia śmiałego nieprzyjaciela. Nadzwyczajna 
śmiałość Bu Mazy, który zniszczył okolicę około Orleansvillc, Tenes iMi- 
lian y , chwilowa ważność, jaką okoliczności nadają tym przedsięwzięciom, 
a szczególniej nieprzewidziany ruch samego Abd el Kadera świadczą o by­
strości marszałka Bugeaud, iż w sam środek udał się do Algieryi, w któ­
rej teraz po przygotowaniach takie szerzy się powstanie, i że nie udał się 
na zachód na granicę, dokąd go nieprzyjaciel zwabiał. Nie możemy jednak 
przed sobą ukryw ać, że położenie tam rzeczy nie przedstswia stanu zado- 
wolającego, i ciągle jesteśmy zmuszani do nieustannych i mozolnych w y­
praw przeciw owym massom pokoleń, które agenci emira ciągle podżegają, 
chociaż po dziesięćkroć razy zostali zwyciężeni i podbici.

Jest to mozolna praca na nowo dzieło podboju rozpoczynać, które tylko 
znów dokonane być może pościgiem nieustannym i raziami, a to wszystko 
już musi być ukończone, skoro zaczniemy zbierać siły nasze na granicach 
naszych zachodnich i południowo zachodnich. Ostatni ruch Abd el Kadera 
pogorszył stan ten rzeczy, bo nie wiemy, czyli ma plan osieść w  Marokko 
z pokoleniami algierskiemi, czyli też zostawiając je w bezpieczeństwie, wra­
ca z nowo utworzonem z nich wojskiem do algierskiej Sahary, do Dszebel 
Amur, do El Aguat lub czyli też chce na granicy wschodniej Szota zająć 
stanowisko, aby nas na stosownym jakim punkcie na granicy południowej 
połechtać, a szybkim zwrotem rzucić się na Tell i znów szybko umykać, 
lub też zbliżyć się do T itte ri, a swą jazdę wysłać przodem aż do granic 
prowincyi Konstantine. Życzeniem byłoby naszem, żeby teraźniejszy marsz 
emira w kierunku do Tanguine tylko był podjazdem, chwilową wycieczką 
bez wyraźnego planu i żebyśmy wkrótce usłyszeli o jego powrocie na za­
chód. Przypuścić jednak tylko możemy, że wtenczas ostatecznie wróci 
do Marokko, kiedy go do tego broń naszych lub brak żywności przymusi.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  1. Grudnia. — Przebywający tu Polacy obchodzili przed­

wczoraj piętnastoletnią pamiątkę rewolucyi listopadowej. — Obok znaczenia, 
jakie obchody rocznic rewolucyjnych przez emigracyą polską mają dla Pola­
k ó w , są one jeszcze ogólnie ważnemi. Wielu mówców wyświeciło i od­
słoniło wczoraj ich ogólny charakter i znaczenie. Polacy nie są tylko obroń­
cami swej ojczyzny, lecz oraz z źywem uczucim ostrzegają Europę o kierunku 
rossyjskiego podboju i grabieży. — W  Francyi, Belgii, Anglii i Ameryce co­
rocznie w tym samym dniu występują oni i przemawiają do ludów : "Słuchajcie 
naszego głosu wspólnie, pamiętajcie na nasz los, Rossya zniszczywszy na­
szą ojczyznę, — chce jeszcze naród nasz wykreślić z karty dziejów.« — 
Posłannictwem jest tych nieszczęśliwych, pocałej Europie rozsypanych, od­
kryć i odsłonić corocznie w jednej pewnej dobie smutek i rozdarcie swego 
serca na naukę i korzyść ludów. — Są oni zbyt wielkiem dotknięci nieszczęś­
ciem, aby błądzący człowiek nie miał im przebaczyć w iny, a tak nie­
szczęście ich najwymowniejszym jest głosem przeciw usiłowaniom podbojo­
wym państwa wschodniego. — Przedewszystkiem Niemcy od nich uczyć

czuwa, domyśla się, jakie skarby ukryte są w wnętrzu przyrodzenia, co 
z nich utworzyć można, a przeciez odzierzyć ich, korzystać z nich nic 
może, bo ona ma siły w głowie, w ręku , a nie w kieszeui. Stoi indu- 
strya przed zlowrogiem noli me tangere, ogrzmiana intcrdyktem speku­
lacyi, przeciwko któremu nie może appellować, na któren nie ma dis- 
pensy. Cóż robić? O to induslrya staje się tajemnicą spekulacyi, znie­
wolona zaciągnąć się w jej służbę, wyłonią miliony z przyrodzenia, w y­
rabia, uksztalca je, a bierze w nadgrodę pracy swej dziesiątki, okruchy 
zostałe po sutym festonie spekulacyi Zaiste! indusłrya tak upośledzona, 
podobna jest olbrzym owi kajdanami skrępow anem u, który  odtąd staje 
się wielce przydatnem narzędziem w ręku przebiegłego, machiną p o ­
wolną planom mechanika: podobna jest murzynowi pracującemu dzień 
i noc w plantacyach Ameryki.

Tu przedstawia się drugi obraz. Dokoła widne są zamki, grody 
feudalne, w których kalkul zaciekły, nadużyw ając eksystencyi życia 
i jej konieczności, więzi robotników  w obszernych turmach i zmusza ich 
do prac, nie dla nich, lecz dla siebie korzystnych. Rycerze spekulujący, 
równie jak rycerze średniowiekowi, trudnią się gwałtem i rozbojem, z tą 
tylko różnicą, że gwałty i rozboje te uważać należy za różne różnych 
czasów i zasad wynikłości. Ju sg la d ii, rozumie się, legoczesne, zostało 
im formalnie i aktualnie zatwierdzone. Zawód ich jest świetny, burzliwy 
7-  przez całe bowiem życie przeinyśliwają nad tein, jak najstaranniej, 
jakby dostać można, po odciągnięciu summy rozchodu, od summy do­
chodu, wielką, tysiącami ładowną liczbę reszty. Tych tegoczesliych, 
uprzywilejowanych rycerzy można nazwać bez presady uperśonilikowa- 
nemi, zywemi plusann.

Zapatrzmy się wreszcie na trzeci obraz. Niezliczone widne są 
składy, wystawy tow arów , obfitujące w to wszystko, co zwykłe życia

się powinni i biorąc ich sobie za wzór i przykład — nie zapominać nigdy, 
że do ich granic dotyka potęga, która niszczy ludy , — że w pośród nich’ 
a tego mocarstwa istniał naród, który obok wielkiej szlachetnej odwagi i ślepej 
śmiałości mógł być podbity, ponieważ synowie jego w  wewnętrznem ro­
zerwaniu zapominali często, że przed obliczem nieprzyjaciela, wszelkie 
stronnictwa zniknąć winny jakikolwiek może być ich rozstęp pomiędzy sobą 
ze względu ich interessów i potrzeb. — Obchód ten w Bruxelli zyskuje jeszcze 
na swera szczegółowem znaczeniu przez obecność jednego z najszlachetniej­
szych i najznamienitszych charakterów, jakie którakolwiek z emigracyów 
wskazać jest w stanie. — Po prawej stronic prezydującego siedział mąż, 
więcej przez nieszczęście swego kraju, jak przez wielkie i rozmaite koleje 
przyciśniony i skołatany; wszystkich oczy były na niego zwrócone, on 
zaś sam w siebie zatopiony, a tylko czasami smętne, a przecież wolne i ja­
śniejące oko starca zwracało się na zgromadzonych. — Mąż ten był niegdyś 
kochany i miłowany od swego narodu, nauczał jego młodzież, stał na cze­
le jego rządu. W zniósł on się w miłości do swej ojczyzny, i współuczu- 
swego narodu tak wysoko, jak rzadko któremu z śmiertelnych się przytrafi. 
— Popadł on tak głęboko w smutek nad upadłą swą ojczyzną, — jak tylko 
od Boga wybrana ofiara człowieczeństwa popaść jest zdolną. — T ak, kto 
zna tego szlachetnego z szlachetnych, ten wie z jak dumnem poddaniem się, 
wziął on na siebie krzyż swej ojczyzny, który nosi w pośród różnych kolei 
z łagodną wielkością w pośród wszystkich burzy życia wychodźca, który 
przeczuwa pomyślniejszą przyszłość, czuje, że taka ofiara i najokrutniejszy 
los, najsumiennniejsze wyroki sprawiedliwego Boga złagodzić podoła. — 
Mąż taki, sam jeden wystarcza, aby zmyć winę z milionów, gdyż to , że 
naród takiego męża pokazać jeszcze może, zaświadcza, że ziarno najszla­
chetniejszego ow ocu, pomimo niezgody i nieszczęścia nie w yschło, i że żyć 
będzie wiecznie. Największy, najszlachetniejezy, najzasłuźeńszy lud w  świę­
cie dumnyby był z takiego męża, jakim jest Lelewel.

N i e m c y.
K a r l s r u h e ,  dn. 1. Grudnia. — Wielki książę mianował z pomiędzy 

trzech kandydatów, deputowanego B e k k  prezydentem. Dotychczasowy 
prezydent Itzstein składając urząd, następnie przemówił do izby: » W  sku­
tek odczytanego tutaj rozporządzenia książęcego składam urząd mój preze­
sowski , oddając godność te najszczytniejszą, jaką piastować może obywa­
tel, w ręce męża, który przez was w zaufaniu obrany, przez wielkiego księ­
cia jako prezydent potwierdzony został. Deputowany Bekk, jakeście pano­
wie mieli sposobność przekonać się z dawniejszych sejmów, będzie przewo­
dniczył obradom izby rzetelnie, przezornie i z zapałem. Jednę tylko mam 
jeszcze prośbę do Was jako reprezentantów ludu,  zajmujcie się kwestyami, 
które bez wątpienia przyjdą przed izby, z energią i z samodzielnością, jaka 
W as zawsze odznaczała, a zarazem z godnością i spokojnością, o której izba 
Badcńska (co jej wiele przynosi zaszczytu) nie zapominała nigdy. Przed­
mioty te ważne będą np. k w e s t y  a d o t y c z ą c a  w o l n o ś c i  s u m i e n i a  i 
w y z n a n i a ,  dalej smutny i coraz smutniejszy stan p r a s y ,  którą do tego 
stopnia poniżono, że i najspokojniejszy nawet obywatel spogląda na to z o- 
burzeniem, a wreszcie z g u b n e  i c o r a z  b a r d z i e j  s z e r z ą c e  s i ę  n a d ­
u ż y c i a  p o l i c y i ,  która śledzi każdy krok obywateli, na każde ich poru­
szenie uważa, wszelkie zgromadzenia zakazuje, a wreszcie wydaje wyroki, 
które tylko władza sądowa wydawać ma prawo. Dziękując Wam za zaufa­
nie, jakiemeście mnie dotąd zaszczycali, powtarzam raz jeszcze, abyście 
w zgodzie i jedności pracowali około pomyślności kraju i narodu. Poczera

polzeby zaspokoić, co dumę i próżność nasycić, co m arnotraw stw u 
i wyrafinowanemu zbytkowi schlebiać może. W y ro b y  tylo^atunkowe 
tylokształtne, tylow artue: och, to są godziny, dni ,  miesiące całe tylu 
ludzi smutnych i w esołych, nagich i przyodzianych, zgłodniałych i sy­
tych, oszukanych i oszukujących! Nie jeden fashionable stroi się w cięż­
kie westchnienia cierpiącego starca, w rosy  potu uronione z czoła sucho- 
tnego młodzieńca. Na bruku ulicznym , śród skwaru lub sło ty  stoi 
nieraz twórca tych pięknych tow arów , błyszczących przez szkła w ysta­
wne. Dzieła ręki jego zdają się żyć, tak pięknie, przemyślnie są z ro ­
bione, a on , człow iek, twórca ich, przez nieustanny mechanizm pracy 
w jakiś automat zamieniony, w jakiś szkielet skórą powleczony, umiera 
długą śmiercią łez, trosk , westchnień i cierpień. Autokracya pieniędzy 
zabija go tak powolnie; — on za zasługę, którą pobiera robiąc to, lub 
owo, nie może ani dziesiątej kup ć części z tego, co zrobił.

Te trzy żywe obrazy przedstawiające nam samowładność pieniędzy 
w zabiegach spekulacyi na koszt ujarzmionej pracy, świadczą o przew ro­
tności czasów naszych, czyli raczej o samolubstwie i bezcżuciu jednej 
części ludzi. Niecnoty te krzewią się bujno u tak nazwanych narodów  
ucywilizowanych, jakiemi są Anglia, F rancya, Auslrya i Prussy. Tak 
wielkie niecnoty w tak wielce ucywilizowanych państwach! Ale bo cy­
w ilizacja nie świadczy koniecznie o zdrowym stanie społeczeństwa, tak 
jak róż na twarzy gamratki nie świadczy jeszcze o jej czerstwej cerze.

(Dokończenie nastaj)i.J
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deputowany Bekk ząjąwszy krzesło prezesowskie, następnie przemówił: 
W ielkie są powinności urzędu, który mi się dostał w  udziale. W  czasie 
osobliwie naszym, gdzie wypadki ważne spiesznie po sobie następują, a 
dojrzała samo wiedza ludów domaga się praw jej nalejących, dzisiaj, moi 
panowie, — jak się wyraża pewien mąź genialny — przy kaźdem zebraniu 
się reprezentantów ludu , odbywa się przegląd albo raczej mustra ducha pu­
blicznego. Kto jest powołany walczyć za wielką sprawę ojczyzny, nie po­
winien bać się w alki, albowiem przeszkody rozbudzają w nas zaufanie, 
wolę i przezorność. O jedno tylko proszę, moi panowie, abys'cie przy 
każdym sporze, chociażby i najżarliwszym, nie dotykali osobistości prze­
ciwnika. Dziękując wam raz jeszcze za położone we mnie zaufanie, zaczy­
nam me urzędowanie. Na wniosek deputowanego Z i l l  e r  izba podzięko­
wała prezydentowi łtzstein za chwalebne sprawowanie urzędu. Poczem de­
putowany P ia t  z wniósł: aby izba zrobiła podanie do wielkiego księcia, ce­
lem wstawienia się u związku niemieckiego a v  Frankforcie, aby zniesiono 
cenzurę, ogłoszono wolność d ruku , i nadano całym Niemcom jedno prawo 
co do prasy .« Przystąpiono potem do wyboru dwóch zastępców prezesa. 
Obrano takowymi deputowanego B a d e r  35  i R i n d e s c h w e n  de r  30  gło­
sami. Poczem obrano 2 sekretarzy: deputow. B l a n k e n h o r n - K r a f f t  34,  
M e z  31 i B a u m  29 głosami.

T a r c y a.
B e j r u t ,  1. Listopada. — Nadzieje wzbudzone przybyciem Szekib Ef­

fendego nie sprawdziły się, a skutki poselstwa tego znakomitego urzędnika, 
wcale nie odpowiedziały powszechnemu oczekiwaniu; ważne wypadki miały 
miejsce w górach Libanu; - jednakże nie możemy zbyt zuchwale rzucać na­
szego zdania o faktach, dotąd jeszcze dostatecznie nie znanych, o których 
ila  tego nie można sądzić z zupełną prawdą. Musimy więc oczekiwać no­
wych trudności w kw estyi, o której mniemano, że w sposób zupełnie spo­

kojny rozwiązaną zostanie. W  skutek starania gubernatora Wcdżihi baszy, 
rozbrojenie Bejrutu dokonanem zostało bez zakłócenia spokojności, albo­
wiem środki namowy i łagodności wystarczały do osiągnięcia tego celu, dla 
tego nie potrzebowano uciekać się do siły i nikt pokrzywdzonym nie został. 
Postępowanie Wedźihi baszy w tych trudnych okolicznościach zyskało ogólne 
pochwały. W  górach gdzie Szekib Effendi od pewnego czasu się znajduje, 
zupełnie inaczej poszło i dopuszczono się działań samowolnych i gwałtow­
nych. Zdaje się, źe starano się nie o ułagodzenie umysłów, ale o podbu­
rzenie ich i pod pozorem rozbrojenia, w wielu miejscach dopuszczono się 
nadużyć ważnych. W  Kezruan np. gdzie mieszkańcy zawsze największe 
poszanowanie dla rozkazów porty objawiali, wojska dopuściły się krzyczą­
cych nadużyć szczególniej względem duchownych. Ten dziwny sposób ob­
jawiania ojcowskich z a m ia ró w  P o r ty ,  tw o rz y  w ie lu  niechętnych. Każdy za­
daje sobie pytanie, czy to byłoby rzeczą tak trudną połączyć namowę ła­
godną z działaniem prawnem, czy koniecznie potrzeba rodzić rządowi nie­
przyjaciół, wypełniając jego polecenia. Jednakże rozbrojenie ciągle jest do

skutku doprowadzanem i przeszło 2 0 ,0 0 0  tysięcy broni już złożono w Bej­
rucie. Chrześcianic broń swoją jak najchętniej oddają i dotąd żadnego oporu 
nie stawili. Niesłusznie tylko żądają wydania broni od tych, którzy jej nie 
mają, i znieważania ich za to , źe nie wracają tego czego nie posiadają. — 
Inaczej rzecz się ma z Druzami, znaczna ich część nie chciała być posłuszną 
i wielu z nich wyszło do Huran i Hadzeli. Ponieważ jednakże przekonali 
się, źe dziś nie myślą im ustąpić, przeto zaczynają być łatwiejszemi. Sło­
wem dokonanie ogólnego rozbrojenia odtąd z łatwością się do skutku dopro­
wadza. Te czyny gwałtu w wielu miejscach spełnione wywołały mocne 
reklamacye; niektórzy konsulowie protestowali przeciw działaniom wojsk i 
podrzędnych ajentów. Twierdzą, źe odpowiedź Szekib Effendego wcale 
nie jest zadawalniającą. Rozchodzi się wieść, że kościół w Gatsier został 
zrabowany, a katolicki biskup i patryarcha grecki znieważony. Mówią także 
o zrabowaniu wielu innych kościołów i o nadużyciach jakich się dopuszczo­
no względem zakonników w nich mieszkających. Nie wiadomo, co myśleć o 
tych gwałtach przekraczających instrukeye W . Porty i wolę sułtana.

Szekib Effendi przybywszy do Deir el Kamar, kazał natychmiast aresz­
tować wielu druzyjskich i chrześciańskich naczelników, o których sądzono, 
że mają jakieś buntownicze zamiary; pomiędzy nimi znajdują się obaj kaj- 
makani, wekilowie i wszyscy znakomitsi ludzie obu stronnictw. Przeciw 
tym środkom ostrożności nakazanym może okolicznościami, nic przytoczyć 
nie można, tein bardziej, że aresztowane indywidua większej szkody nie 
poniosły. Znany SzeikAbu Nakat, uważany pomimo uwolnienia, za mor­
dercę ojca Carlo, udał się z Szekib Effendim do Deir el Kamar; ale rozeszła 
się wieść, że pomimo czujnego nadzoru pod jakim zostawał, udało mu się 
uciec, lecz wieść ta wymaga potwierdzenia.

Nowy wypadek przydać należy do tych ważnych już dość wypadków, 
który trudniejszym jeszcze uczynił położenie konsulatu francuskiego do 
władz miejscowych; drugi tłomacz konsulatu francuskiego w powrocie z Ke­
zruan , dokąd go powołały interesa, został przez wojsko zatrzymany i sro­
dze znieważony, ponieważ nie chciał oddać pary pistoletów wziętych przez 
niego dla własnej obrony. Konsul francuski, dowiedziawszy się o tym 
wypadku, natychmiast energiczne kroki uczynił, by wypuszczenie tego u- 
rzędnika uzyskać; gubernator odpowiedział m u , źe zadość nie może uczy­
nić temu żądaniu, ponieważ to zależy od Szekib Effendego i komendanta 
załogi w Bejrucie. Konsul wezwał dowódzcę fregaty francuskiej „ B a l i e  
P o u l e , “ k tóry , gdy drugie wezwanie bez skutku zostało, wysłał sześć 
czółen z 300  ludźmi i rozkazał użyć siły, gdyby tego było potrzeba dla
u w o ln ie n ia  rz eczo n eg o  u rz ę d n ik a . N a  szczęśc ie  n ie  p rz y sz ło  do  k ro k ó w  o s ta ­
te c z n y c h  , p o n ie w a ż  d o w ó d z ca  tu re c k i u c z y n ił  z ad o ść  ż ą d a n iu  konsula. Ale 
przez chwilę obawiano się krwawego starcia, albowiem widziano, źe czółna 
otrzymały rozkaz rozpocząć ogień przeciw miastu, gdyby natychmiast nie 
wypuszczono tłomacza konsula francuskiego.

O B W I E S Z C Z E N I E . .
Posiedzicielom psów w mieście lutejsze'in przy­

pominamy obwieszczenie nasze z d. 2 Paździer­
nika r. b., tyczące się zaprowadzenia i pobie­
rania podatku od psów w mieście P o z n a n i u ,  
z  tein nadmienieniem, iż każdy sam sobie nie­
przyjem ne skutki przypisać będzie winien, je 
żęliby przepisanego zameldowania psów w ol­
nych od opłaty podatku nie uskutecznił lub po ­
datku rzeczonego w terminach ustanowionych 
nie opłacił.

Poznań, dnia 26. Listopada 1815.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  moim do wsi S y p n i e w a  pod M argoni­

nem powiatu Chodzieskiego należącym lesie, bę­
dzie od dnia 1. Stycznia 1846. r . :

w każdy poniedziałek i czwartek w godzi­
nach rannych od 8. do 1. nadleśniczy, mie­
szkający na moim folwarku K l o t h i l d e n -  
h o f f  przedawał budow low e i użytkow e 
drzew o dębow e, brzozowo i sosnowce, so­
snow e t a r c i c e  i b l o c h y  rozmaitej g ru­
bości i długości, rznięte, łupane i okrągłe 
ła ty , tudzież drzewo dębow e, brzozowe 
i sosnowe w sążniach i gałęziach, jakoteż

w każdy w t o r e k  i p i ą t e k  węgle d re ­
wno.

Cena drzewa budowlowcgo i użytkowego, 
które nic na pniu lecz ścięte będzie przedawa- 
n e , ustanowiona jest według miary kubicznej 
i rzeczony nadleśniczy przedłoży na żądanie ta- 
xę każdemu kupcowi.

Poznań w Grudniu 1845.
F. B a r I e b e n.

W D om inium  W e i s h o l z  pod Głogowem jest 
na sprzedaż od 2. Stycznia 1846. r. pewna liczba 
dwuletnich t ryków,  z rasy i n f a n t  ad o obfitej 
w wełnę T rzoda cała nie tylko była zawsze 
wolną od kołowacizną, ale i od innych sukces­
y jn y c h  chorób. Najlepszy rękojmią zdrowia 
jej jest ta okoliczność, źe z trzody lej co rok 
sprzedaje się znaczna liczba tryków  do różnych 
znamienitych ow czarń, które b e z  p r z e r w y  
już od dawna zaopatrują się z niej w takowe 
tryk i, jakoteż sprzedaż nadkom plelnych macór 
do chow u, o której interessentów przekonać 
mogę. von B o r w i t z .

D okładny gorzelany z gotową kaucyą 300Tal. 
może znaleść natychmiast miejsce w B y f y n i u  
pod Gajem.

Pięknego ( ‘t t l i i ' l f  IV  f j ł O W U C h  funt po 
1 Z l t .  -1Ą g a v , najlepszej Uatvy Sola- 
tnaihi funt po 8 sgr., świeżych dużych rO >  
tisenSifhv funt po 4 sgr., najprzedniejszej 
herbaty yecco funt po 16 żłt., jako też 
najpiękniejsze Berlińskie b łysko-św iece, dwa 
razy czyszczony o l e j  d o  p a l e n i a ,  najlepsze 
Szczecińskie mydło do prania i najprzedniejsze 
Paryskie m o d r e , oraz wszelkie inne tow ary 
materyalne poleca Handel

»Muliassa SSartrifs.
w narożniku placu W ilhelmowskiego Nr. 1. 

s i a j i r z e e l w  fe «  M a x a r ? a .

Stary biały Krakowski miód do picia 
w -§- kwartowych flaszkach, jako też w yborne­
go gatunku biały W ęgierski miód do picia, ró ­
wnież csśeucye do groku i ponczu poleca tanio 

J . B. K a n t  o r o w  i cz  
w Poznaniu, przy moście Tumskim.

Już potrzebowany, jednak w najlepszym sta­

nie będący fortepian stoi tanio do sprzedania na 
placu W ilhelm . Nr. 16. na 2. piętrze p. 1. ręce.

MŁt« !•»  gieltty B erlińskiej,

D nia 0. G ru d n ia  1845.
S to - N a  p r. k u ra n t
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